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Ceny ogłoszeń: Na 1-ej stronie 
wiersz petitow y mk. 2.00, 
na III-ej stronie-—m k. 1.50, 
na IV-ej stronie — 0.75 f., 
nadesłane za w iersz gar- 
m ontowy — m k. 2.50. Drob- 
ne ogłoszenia po 20 fer.
z a  w y r a z .  Najm niejsze d r o b *

jjg ogłoszenie m k. 1.50.

Redakcja i A dm inistracja m iesz
czą się pod JMa 4-ym  przy 
ulicy 'Starososnowieckiej w 
Sosnowcu.

Adres dla listów i depesz: 
„Iskra", Sosnowiec.

Prenumerata wynosi: Z odnoszę 
niem  rocznie m k. 42.00 — 
półrocznie m k. 21.00 
kw artaln ie m k. 10.50 
m iesięcznie m k. 3.50, z p rze 
sy łką pocztową 3 m k. 50 
fen. m iesięcznie. Cena nu
m eru pojedynczego 30 fen

Redakcja otw arta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na
desłanych Redakcja n i e 
zwraca.

Dziennik polityczny, społeczny I literacki

Oddziały własne: W  Będzinie ul- 
M ałachowskiego 9, w D ą
browie ml. Sienkiewicza

Ii KINO

Żąda tego komisarz a m e r y k a ń sk i
-i rw-j. i i  watfpŚTli

w Będzinie

M orawska Ostrawa, 14 w sześnia. 

(Tel, własny). .

Basi bohaterowie na frootaeh
Ofensywa na Wołyniu, Litwie i w  Galicji.

Zaw ierające najciekaw sze e p iz o d y z  ostatnich z j Jgo^na granicy
Polskiej. F ron t zachodni. Jenerałi * d ^ wR ?  W odzowie: Jenera ł 
śląskiej oraz uroczyste P ^ a m e  ą Jędrzejew ski i Zieliński.

Haller, Iwaszkiewicz, Szeptycni, koj , ę j
Do ob razu  o rk lzz .ra  . 'o ż o u .  r.  * b

Z n iedzie lnego  p r z .d . l a . i e n i a  p rz e z n .o z . a le 1°

„Morgenpost" donosi z 
W rocławia:

Komisarz am erykański przed: 
staw ił na  m iędzysojuszniczej 
konferencji węglowej plan roz
wiązania tej spraw y, a m iano- 
nowicie, aby Górny Śląsk, jak  
również

Zagłębie Dqbr»w»k»e
zostały zajęte wyłącznie przez
wojska ententy.

Tylko w ten  sposób, w edług 
poglądu kom isarz* am erykań; 
skiego. można będzie zapewnie 
regularną produkcję węgla oraz 
usunąć niebezpieczeństwo zamie-
szb!(«

Komisarz uważa, że abso

lutnie nie leży w in teresach  
A m eryki, aby i Zagłębie Dą 
brow skie stało się w idownią 
zajść, pedobnych do górnoślą
sk ich  oraz aby w D ąbrow ie 
znalazł siedzibę kom itet po
w stańczy, k tó ry  zrewoltował 
prow incję górnośląską.

(Nie w ydaje się nam  praw do-
podobnem , by  kom isarz am e
ry kańsk i doszedł w swym  prze- 
m ówieńiu do powyższej kon
kluzji, gdyfc Polska je s t P a 
stwom niepodległem  i jednoli- 
tem  i jako tak ie  nie może do
puścić, by  obca siła zbrojna 
m iała w drażać porządek, k tó
rego zresztą nic me zakłóca 
w jej dzielnicach. P rzyp . Red.)

Mttt illi i M i i i
Kemunik&t polski

(p.
Kom unikat sztabu  general

nego z d .  14 b. m.

Front litewsko-białoruski.

Pod K rasław ką zaatakow ał 
nieprzyjaciel ponownie nasze 
pozycje, lecz po zaciętej walce 
został odparty. W zięliśm y k il
kudziesięciu jeńców  i 1 k a ra 
b in  m aszynowy.

Na odcinku północno-wschod
nim , odparłszy silne ataki n ie
przyjacielskie na lin ji jezio r

W arszaw a, 15 w rześnia.

A. T.) -
Dołgoje, Szada T Jelno, p rze
szły  nasze oddziały do kon tr
ataku  i zajęły linję Janno-N i- 
kołajewo, zdobyw ając 1 bate- 
rjęf-nieprzyj anielską i biorąc 
znaczną ilość jeńców  do n ie
woli.

Silne a tak i n ieprzyjecielskie, 
w sparte ognieiń a rty lerji na 
m iasto B erezynę, zostały od-

^ W ^ z a s tę p . szefa sztabu  gen.
Haller, pułkownik.

'Obie s t  ony m ają po»z»nid ustępstw a. 
Polska aie będzie agitować -  Prusy uloszą amnistlę.

M orawska Ostrawa, 14 w rześnia.

(Tel. własny).
Zdaniem kom isji m usi P o l

ska ze spokojem

poczekać na okupację 
Górn. S Ią»k*

przez wojska koalicyjne sto 
sownie do tra k ta tu  pokojo-

W8pr°opozycje uczynione rządo
wi niem ieckiem u dotyczą 

ególnej am nestii
dla w szystkich  osób, k tó re  nie 
popełniły przestępstw  n a tu ry  
krym inalnej oraz

zezw olen ia  po w rota  
w szystk im  aekedźcotn.

Sprawa Gieszynskieąo.
Głosy prasy czeskie).

M oraw ska Ostrawa, 14 września. 

(Tel. w łasny.)

„M orgenpost" donosi z B er
lina: . ,

W ojskowa kom isja m iędzy
sojusznicza w ystosow ała do 
rządu berlińskiego po dw udnio
wej podróży po Górn. Śląsku 
tym czasowe uw agi oraz podję
ła  się
pośrednictwa w n a w ią 
zaniu stosunków  poko

jowych
i uczyniła pewne propozycje
konkretne.

Komisja uważa, że agitacja 
polska z tam tej ft™ ny kordo
nu ponosi wspólną odpo 
Izialność za w ybuch powstania, 
sądzi, że cały szereg zarzaf

Dzienniki czeskie w szyst
k ich  odcieni żywo zajm ują się  
orzeczeniem  Najwyższej R ady 
w spraw ie p leb iscy tu  w Cie-

SZ7Narodni L isty" nie sądzą 
aby p leb iscy t m iał w ypaść 
niepom yślnie dla Czech, w ra- 
S e T e li wola ludu  bedzi.e s i ,  
m ogła w yrazić niezależnie od 
wpływów polskich, k tórych , 
zdaniem  pism a, należy się oba
wiać. Pozatym  „Narodm  L isty 
w yrażają obawę przed stronno- 
ścią cieszyńskiej misji koahcyj-

ne^Ceske Slovo“ pisze: Polska

wm awia w ententę te je s tw a  
łem  obronnym  przeciw  bolsze- 
wizmowi i zakusom  niem iec
kim . Tym czasem  je s t to k ra j, 
k tó ry  od początku wojny, sza
fował sym patjam i we w szyst
k ich  k ierunkach  i do dnia dzi
siejszego nie stw orzył jednoli
tego rząd u  i ład u  gospodar
czego. ,  ,

W ytw arza się przeto sy tua- 
acja, jak  na W ęgrzech za cza
sów Beli K uhna i zupełnie n ie
możliwą je s t rzeczą, aby Pol
ska zdołała u trzym ać naw et to, 
co jej zostało przyznane.

Deklaracja górników.
"sądzi,” że cały szereg zarzą- p 0 z i a t y m  kom isja zaleca, aby
izeń w tym  k i e r u n k u  ze strony  ge s r̂ony rządu  niem ieckiego 
ządu p o l s k i e g o  jes t konieczny. p,eZwarunkowo ustały  

W  A* n i n x r n  kom isja w szelk ie  prześladow ania  
ludności.

W dalszym ciągu komisja 
iważa za niezbędne 
'  Górn. Śląska ochotników,

Prz ®" “Sfem pSdSTSf-
:roczeń granicy, uspokojenie i d i ł  prZy Chyln ie  n a p ro -  
>rasy i rozwiązanie tajnej or- ^ ™ e\ J lic^ n e.
(anizacji wojskowoj. pozycje ».e<«

Na zgrom adzeniu spraw oz
daw czym  odbytym  w niedzielę 
dn ia  25 sierpnia, upoważnili 
m ię robotnicy górnicy, należą
cy  do organizacji narodow ych 
w Jaw orznie, _ do złożenia na
stępującego oświadczenia:

Górnicy polscy w Jaw orz
nie rozum ieją doskonale t ru d 
ne w arunki, w jak ich  tw orzy 
się nowe państw o polskie. Ra
zem  z innym i w spółobyw atela
m i p ragną  przyczynić  się do

budow y Ojczyzny przez w y
datną  pracę w swoim zawo
dzie. D latego ośw iadczają pu 
blicznie, że w chwili, gdy b ra 
cia z Górnego Ś ląska walczą 
o przynależność do M acierzy 
polskiej, gdy  żołnierz nasz od
p iera  dzicz bolszew icką i zna
czy w schodnią granicę Ojczyz
ny  gdy P ru sy  zachodnie, Ma
zu ry  pruskie, Ś ląsk cieszyński, 
Spisz i Orawa, nie są  jeszcze 
złączone z Polską, uw ażają za

swój obowiązek zaopatrzyć Oj
czyznę w najlepszą broń, jak ą  
posiadają, t. j._ w węgiel k a 
m ienny. Robotnicy z Jaw orzna 
i  okolicy nie poskąpią pracy, 
aby produkcję węgla podnieść 
do najwyższego stopnia".

Tyle robotnicy sami. Ula 
w yjaśnienia całego położenia, 
m uszę dodać, żo spadek pro- 
dukcji węgla nie m a swej 
głównej i wyłącznej przyczyny 
w m niejszej £wydajności_ pracy. 
Praw da, p raca  je s t mniej wy 
dajną. Człowiek, źle odży w io - ' 
ny , człowiek, w ym ęczony 5 la 
tam i wojny i w szystkim i n ie
szczęściam i, nie m a sił, łj™ 9 
m iał przed  wojną. Ale ochota 
do p racy  i zrozum ienie ogól
nego położenia je s t w śród nas 
robotników  narodow ych ogólne. 
Główną przyczyną spadku  pro
dukcji węgla jes t skandaliczny 
s tan  w szystkich  kopalń i ra 
bunkow a gospodarka podczas 
wojny. Do tej chwili m c w ła
ściciele kopalń nie zrobili, aby 
popraw ić je  i u lepszyć pod 
w zględem  technicznym . Ro
botnik  górniczy pracuje obec
nie ciągle pod grozą u tra ty  
życia — operując nieodpow ied
nim i narzędziam i, złym  i n ie
bezpiecznym  m aterjałem  w y
buchow ym  i w niebezp ecz- 
nych  sztolniach. Liczne wy 
padki kalectw a i śm ierci są 
najlepszym  dowodem, że w a
runk i p racy  górnika są  s trasz
ne i jedynie  gruntow na refo r
m a gospodarki gw arectw a w 
Jaw orznie oraz ścisła kontrola 
p 9w ołanych czynników rządu  
polskiego może jedyn ie  zara
dzić nieszczęściu.

Całą w inę niedoboru węglo
wego m uszą robotnicy zrzucie 
n a  bark i kapita łu  k tó ry  pod
czas woiny w yzyskał kopalnie 
na  korzyść A ustrii, zgarniając 
równocześnie miljonowe zyski, 
no wojnie zaś nie chciał i nie 
chce inwestow ać kopalni, za
zębiając równie na życiu  ro 
botn ika i na państw ie polskim  
miljonowe sumy.

Robotnik górniczy pracow ać 
chce i pracow ać będzię, żąda 
tylko, aby władze państw a 
polskiego wzięły go w opiekę 
i ukróciły  nadużycia, grożące 
i ego zdrow iu i życiu.

W szystkie p ism a polskie 
proszę o podanie tego oświad
czenia.

Tadeusz Tabaczyński,
poseł sejmowy.
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Do rej estru ifirm ow ego p rzy  Sądzie Okręgowym w Sosnow

cu, działu A, wpisane dnia 21 sierpnia 1919 r.
438. F irm a „Lewi M ajzner" prowadzi w charakterze dzier

żawcy w Sosnowcu na Pogoni, p rzy  ul. Nowo-Pogońskiei 30 
km o-tea tr „Momus*.

OGŁOSZENIE. ■
Do re jes tru  firmowego p rzy  Sądzie Okręgowym  w So

snowcu, działu A, wspisano dnia 5 w rześnia 1919 r.
318. Na m ocy aktów, zeznanych p rzed  rejen tem  Szymo

nem  Landauem  w W arszawie, dn. 4 w rześnia 191Ś r. za JSMNo 
rep 561 i 562, w łaścicielem  firm y „E rnst E rbe" w Zawierciu 
je s t A leksander E rbe w Zawierciu.

1009 W obec przejścia firm y „J. K ruszyński* na spółkę 
lirm ow o-kom andytow ą „J. K ruszyński i S-ka, firm a J  K ru
szyński" w ykreśla się z re jes tru  firmowego.

1210 „Sosnowieckie zakłady m echaniczna J. K ruszyński 
l i  jx a f  Sosnowiec, ul. W iejska 5. W spólnicy odpowiedzialni. 
1) Józefat K ruszyński, Somowiee, ul. W iejska 5; 2) W ładysław  
Pająk, Sosnowiec, ul. M ałachowskiego 26; 3) Bogum ił M eyer 
Sosnowiec, ul. N iska 6a. Jeden  w spólnik kom andytow y Spółka 
firmowo-kom andytowa. Spółka rozpoczęła czynnośoi dnia i-go 
października 1918 r. Do reprezentow ania spółki upoważnieni 
są w szyscy  ̂ wspólnicy firmovn. W szelkie zobowiązania w yda
wane w im ieniu spółki, weksle, czeki, kontrak ty , plenipotencje 
i t  p. w inny byc podpisyw ane przez dwóch wspólników w tei 
liczbie przez Bogum iła M eyera i jednego z pozostałych dwóch 
wspólników firm ow ych, to jes t przez M eyera i K ruszyńskiego 
łub przez M eyera i Pająka.

221,1 • »Chil Pański", Będzin, ul. Słowiańska 24. W łaściciel 
Chil Pański, Będzin, ul. Słowiańska 24.
w  x!2-12' ”9 ks Dancige r“. Sosnowiec, ul. M odrzejowska 15 
W spólnicy odpowiedzialni: Lajbuś Oks i N aftul D anciger So
snowiec, ul. Policyjna 12. Spółka firmowa. Spółka rozpoczęła 
czynności 1 stycznia 1919 r. Do reprezentow ania spółki upo
ważniony je s t każdy ze wspólników.

Sąd okręgowy w Sosnowcu.

osławionego p. Hoersinga, spe
łniają dotąd egzekucję z w iel
ką  gorliwością. Aresztow ania 
i prześladow ania ludności m iej
scowej nie ustają. Tysiące gór- 
noślązaków zmuszono do schro
nienia się do Polski, gdzie z 
niecierpliw ością oczekują oku
pacji Górnego Ś ląska przez 
wojsko m iędzysojusznicze, któ
re  pozwoli im wrócić do swych 
ognisk dom owych i do swej 
p r a c y f

2.

Kronika.
Minister W ojciechowski w  So

snowcu. W  sobotę, dnia 13 bm. 
p rzyby ł do Sosnowca min. 
W ojciechow ski w celu zbada
nia spraw y uchodźców z G. 
Śląska. Tegoż dnia pociągiem  
nocnym  m in ister odjechał do 
W arszaw y.

Wiec w spraw ie p racy  o- 
światowej i ku lturalnej wśród 
uchodźców śląsk ich  odbył się 
wczoraj w tea trze  letnim . W iec 
zakończono odśpiew aniem  „Ro
ty

Z kraju

Odpowiedź n i  i s k i r ż e n ia  
nism lic ic ie .

^Wydział polityczny przy  mi- 
n isterjum  b. dzielnicy p ru s
kiej wysłał następu jący  te le 
gram  isaro wy.

W obec oskarżeń niem ieckich 
przeciw ko powstańcom  Górne
go Śląska, m ających udowod
nić konieczność represji nie
m ieckich, warto, przypom nieć 
daw niejszą tak tykę  nieriiiecką 
już  w roku  1914, k iedy  cho
dziło o udowodnienie, że Niem 
e j  by ły  zaatakow ane przez 
Francję, i wym yślono szybko 
atak  lotników francuskich'* na 
Norym bergę. Chcąc upozoro
wać używanie granatów, na
pełnionych gazami, .donosiły 
kom unikaty  niem ieckie, że to 
anglicy pierw si nimi się po
sługiwali.

Pomimo zm iany rządu, nie 
zrzekli się niem cy sw ych tra 
dycyjnych  m etod. Rozpowsze
chniają oni fałszyw e wieści o 
rzekom ych gw ałtach, popełnia
nych  przez polaków, oskarża
ją  o zam ordowanie i okalecze
nie 20 żołnierzy „G renzschutzu". 
W  ten  sposób s tara ją  się osła

bić ogromne wrażenie, jakie 
w yw arły rzezie i prześladow a
nia polaków_ na Górnym Śląs
ku, dające się porównać z ma- 
try lo logją ormian. Mat*rjał, do
starczony przez polaków misji 
m iędzysojuszniczej, bawiącej 
w Katowicach, je s t bardzo ob
ciążający. W jednym  tylko od
cinku, nie ogarniętym  przez 
powstanie, stw ierdzono więcej 
niż 150 wypadków, w których 
żołdactwo niem ieckie, a resz tu 
jąc  polaków, biło aresztow a
nych, nie w yłączając kobiet i 
dzieci, gum owym i wężami, pa
łaszam i i obrzucało granatam i. 
W iele ty ch  nieszczęśliw ych o- 
fiar skończył* pod ciosami o- 
prawców, reszta  dogorywa w 
więzieniach, gdzie się jeńców 
system atycznie głodzi i tra k 
tu je  w sposób zwierzęcy.

W szystkie te nadużycia i 
prześladow ania, k tó rych  się 
p ruskie  władze wojskowe wy- 
przeć nie mogą, bo posiadam y 
niezbite dowrody, są wręcz na
kazane przez m in istra  wojny 
w rozkazie Al 4980 I o. O Ś. 
N. J., z "dnia 14 czerw ca roku 
1919. Nic dziwnego, że u rzęd 
nicy niem ieccy za przykładem

Morderstwo w  Częstochowie.
W  nocy z w torku na środę, 
popełniono straszne m order
stwo na osobie Tom asza P u 
chały, p rzy  ul. św. Rocha M  12.

Puchała, k tó ry  pilnował sw e
go żyta w stodole został nagle 
uderzony kołkiem  w praw ą 
skroń i padł trupem  na m iej
scu. Sprawców, ani pobudek 
zbrodni narazie nie w ykryto, 
a śledztwo je s t w toku.

Czy to możliwe? Jedno z pism  
zam ieszcza wyw iad z w icepre
zesem  Z w. zawr. pracow ników  
kolejowrych Rzeczp. Polskiej p. 
K. M ichniewiczem w sprawi* 
nadużyć na kolejach.

Otóż p. M. oświadczyć miał, 
iż gdy zdarzyło się, że w Częr 
Stochowie członkowie Związku 
w ykryli pewne nadużycia służ
bowe, przynoszące szkodę sk a r
bowi państw a, to jednak  wy- 
dalęni zostali ci praćow nicy, 
k tórzy  współdziałali w  wrykry - 
ciu tych  nadużyć.

Oświadczenie to je s t  tak  
charak terystyczne, że pozwa
lam y sobie zapytać się kole
ja rzy  częstochow skich: Czy to 
możliwe?

Tajemnicze wywiezienie 3-cb 
dziewcząt. W  kołach żydow
skich Częstochow y krąży  sen 
sacyjna wiadomość o ta jem ni
czym  wyw iezieniu 3-ch dziew
cząt w n iew iadom ych kierunku.

Śledztwo w toku. U trzym uje 
się jednak  przypuszczenie, że 
g rasu ją  w naszych okolicach 
handlarze żywym  towarem .

Miłe stosunki. W  zeszłym  
roku nauczyciel w  Mąchoci- 
cach miał jak iś zatarg  z wło- 
ścjanam i, k tó ry  .zakończył się 
w ten  sposób, że, gdy  nauczy
ciel bawił w.Kielęach, włoścja- 
nie w ynieśli m u z m ieszkania 
rzeczy, a drzw i i okna zabili 
deskam i. Oczywiście w tak ich  
w arunkach nauczyciel nie mógł 
pracow ać i prosił o przenie
sienie go do innej miejscowo
ści, chociaż zdążył już obsiać 
należący do szkoły kaw ałek 
ziemi.

W  zeszłym  m iesiącu nau 
czyciel udał się do Mąchocic, 
żeby zebrać zboże. W łoścja
nie zaczęli m u robić trudnoś
ci, dowodząc, że inspektor 
szkojny nie pozwolił nauczy
cielowi wydać zboża, co, zresz
tą, okazało się niepraw dą. 
W edług przyjętego zwyczaju 
nauczyciel, k tó ry  po obsianiu 
g run tu  zostaje przeniesiony do 
innej miejscowości, m a prawo 
ty lko do*' ziarna, słom ę zaś 
winien zostawić sw em u n a 
stępcy. W łoścjanie zażądali 
od nauozycielą piśm iennego 
zaświadczenia, że słomę zw ró
ci. Celem w ypisania tego 
skryp tu , nauczyciel udał się 
do pobliskiego m ieszkania, i 
gdy  po chwili wyszedł z nim, 
zboża już na polu nie zastał. 
W łoścjanie zdążyli go już  ro 
zebrać. Skrzyw dzony tak  do
tkliw ie nauczyciel udał się do 
policji o pomoc.

A przepustki są... „Dziennik 
Białostocki" pisze: Sejm Rze
czypospolitej Polskiej p rzepust
ki na wyjazd z Białegostoku 
do b. Królestwa Kongresowego 
i z powrotem  znieść uchwalił.

Minął m iesiąc, m ija drugi, 
uchw ała w życie nie zostaje 
wcielona: przepustk i po da
w nem u są w ym agane, po da
wnem u ściągają za nie po '24 
m arki. Ja k  p rzed  22-im lipca 
trzeba  stać po kilka godzin w 
kolejce, zapom inając, że „czas 
to pieniądz", trzeba  również 
w ykupyw ać tak  z w. „św iade
ctwo czystości"...

Warunki pracy kobiet 
amerykańskich.

W  najśw ieższych pólskieh 
dziennikach znajdujem y po
niższe uchwalone przez am e
ry kańsk i D epartam ent p racy  
w arunki, k tóre m uszą . być 
uw zględnione p rzy  p racy  ko
biet.

Oto one:

Godziny pracy. Kobieta nie 
może pracow ać dłużej ja k  8 
godzin na dobę. W  ciągu 7 
dni m a m ieć jeden  dzień od
poczynku w sobotę zaś p raco
wać ty lko  póL dnia. — W  po
w szedni dzień najm niej trzy- 
kw adranse powinno być dane 
na obiad, prócz tego dziesię- 
ciom inutowy odpoczynek ma 
być im  dany przed  i po po
łudniu.

Zapłata. Kobieta, w ykony- 
wująca tą  sam ą pracę co m ęż
czyzna, m a otrzym ać jednako 
we z m ężczyzną w ynagrodze
nie z w szelkim i podwyżkam i 
zapłaty, jak ie  o trzym ują m ęż
czyźni w danym  przem yśle.

Zapłata powinna być wyzna
czona na podstaw ie w ykony
wanej pracy, a nie na podsta
wie płci.

Warunki pracy. Dobrze p rze
w ietrzane i czyste sale fab rycz
ne. Osobne dla kobiet ubie- 
raln ie, zaopatrzone w zim ną i 
gorącą wodę, m ydło i ręczniki, 
wodę do picia i kubki. Kuchnie 
do odgrzew ania przyniesionego 
obiadu. D ostateczna ilość do
godnych i bezpiecznych wyjść 
w razie pożaru. Kobiety nie 
m ogą w ykonyw ać pracy, w y
magaj ącej m ęskiej siły, jak  
również nie m ogą być za tru d 
niane p rzy  w yrobie trucizn, 
które, ja k  stw ierdzono, działa
ją  więcej na kobiety  niż na 
m ężczyzn. P rzy  p racy  kobie- 
t j  m ają używać robotniczego 
ubrania, czapki na głowie i 
w ygodnych trzewików.

Praca w domu. Żadna robo
ta  nie może być kobietom  w y
dana, k tó rą  w ykonyw ały w 
pokojach do spania lub sta łe
go w takow ych przebyw ania.

Zarząd. Gdzie kobiety  są 
zatrudnione powinna być na
znaczona specjalna kom peten
tna  kobieta jako  dozorca.

Współudział kobiet w układzie 
regulaminu. Kobiety zatrudn io
ne w danym  przem yśle m ają 
mieć pełne praw a w ybierania 
delegatów z pom iędzy siebie, 
dla układania i pilnow ania re 
gulam inów.

B A R
W a r sz a w sk i

(ul. Starososnow iecka Jfe 30). 
w ydaje

obiady, kolacje i śsiaSsnia. 
F L  4 K I

w  czw artk i  f n i e d z ie l ę .

Z pow ażan iem  W. CUGLEWSKI.

ROMANS
14.

— Tym  bardziej — odparł 
re jen t — że dziura ta  zostanie 
bardzo prędko zatkana... Jesteś 
pan silny i masz p rzed  sobą 
długie dni...

— Kto wiedzieć może, co 
niebo m u przeznacza —. w y
szeptał Gabrjel Savanne, a czo
ło jego zasępiło się n a g le — ja  
jestem  m arynarzem , a morze 
zsyła straszliw e niespodzianki... 
W reszcir, cokolwiek się stanie, 
m am  prawo rozporządzać czę
ścią mego m ajątku.

A jaką  sum ę oddać m am  
do pańskiego rozporządzenia?

— T rzykroć sto tysięcy  fran 
ków.

— Trzykroć! — powtórzył 
rejent, zdziw iony nieco w yso
kością cyfry.

— Taką sum ę obiecałem  po
życzyć swem u przyjacielowi.

Kiedy pan  chce zabrać 
pieniądze...

— Pojutrze zrana...
Dobrze... będą gotowe.

Gabrjel Savanne w stał i m iał 
już  odejść, lecz przed pożegna
niem  się z rejentem , jeszcze 
się odezwał.

— Jeżeli się pan zobaczysz 
z D anielem  i jeżeli będziesz 
mówił o mej wizycie, w dzięcz
ny  byłbym  panu, gdybyś nie 
w ym ienił m u ani słówkiem, 
głównego powodu m oich od
wiedzin...

• To już dla mnie tajem ni
ca zawodowa — odparł Robi- 
binet. — Może pan być zupeł
nie pew ny mej dyskrecji co 
do pańskiego b rata , mój drogi 
kom endancie.

— Dziękuję panu...
I, uścisnąw szy czule rękę 

notarjusza, oficer m arynark i 
w yszedł z kancelarji. /

*
*  *

Doktór Bordet nie zapom niał 
obietnicy, jak ą  dał biednej 
chorej.

Tego wieczora czcigodny 
w ikary z Saint-Ouen przybył 
do łoża śm iertelnego Germany, 
wyspow iadał ją , rozgrzeszył, 
nam aścił ostatnim i Sakram en
tam i i opuścił ją  dopiero, gdy  
już gotowa była na śm ierć, ja k  
prawdziw,a chrześcianka.

Doktór powiedział m atce 
Aubin:

— Spodziewaj się pani b a r
dzo bliskiej katastrofy ... Dnie, 
a naw et godziny pańskiej lo
katork i są policzone.

— Biedna kobieta... b iedna 
matka! — w yszeptała w łaści
cielka zajazdu, bardzo w zru
szona — O ile będę mogła, 
będę ją  uspokajała w je j chwi
lach ostatnich.

Germ ana gasła widocznie, 
ja k  lam pa, w której braknie 
coraz bardziej p łynu  do pale
nia,

Czuła, że od niej życie ulata, 
ale zapew nienia pana Bordet 
o losie jej córki, spowiedź, 
która, zatarłszy  w iny p rzesz
łości, oczyściła jej duszę, w szy
stko to dawało jej spokój 
wielki. '

Germ ana gotowała się do 
wielkiej podróży, boz niepo
koju o przyszłość ukochanej 
M arty.

X.

Było to 28-go grudn ia  zrana.
Pogoda była posępna, chłód 

przenikający.
Chora spędziła noc bardzo 

źle, tracąc  resz tk i sił.

M arta, siedząc na stołeczku 
tuż p rzy  łóżku, ściskała w 
dłoniach swych rękę m atczyną 
i pożerała oczym a bardzo wy- 
chodłą tw arz, k tó rą  okryw ał 
juź  pot śm iertelny.

Grube łzy  toczyły  się po 
licach dziew czynki:

Jedna  z tych  łez spadła na 
palce Germany, spraw iając 
w rażenie oparzenia.

Powieki chorej podniosły się. 
Zwolna zwróciła w zrok na 

córkę.
W idziała ją  jeszcze, ale już 

przez mgłę.
— Nie płacz, m oja droga — 

rzek ła  do niej głosem  ledw ie 
dosłyszalnym . — Bądź odważ
ną. U rodziłaś się pod n ieszczę
śliwą gwiazdą... W ychowałaś 
się w szkole nieszczęścia... 
Pow innaś być silną, ażeby zno
sić m ężnie ciorpienia, k tó re  ci 
życie przeznacza.

I, m ówiąc to, śc irkała  kon- 
w ulsyjnie drobną rączkę  córki.

— Mamo!., o! m am nsiu  —- 
w yjąkała Marta.

Germ ana ciągnęła dalej gło
sem  coraz mniej w yraźnym :

— Posłuchaj m nie, Marto, 
posłuchaj uważnie... Za k ilka 
godzin, może za k ilka  chwil,

już  mnie- tu taj nie będzie... 
Pozostaniesz ssma... W śród- 
obcych, k tó rzy  będą litościwi, 
lecz k tó rych  życzliwość, choć
b y  najw iększa, nie będzie po
dobną do miłości m atczynej... 
Mnie już  tu taj nie będzie, aże
by  tobą, ^Marto, pokierować... 
Bo masz rozum  po nad swój 
w iek i zdolna jes teś  mnie zro
zumieć... P rzysięgnij, moja 
droga, że zawsze będziesz ucz
ciwą!.. P rzysięgnij, że n igdy 
nie uchybisz swym  obowią
zkom, k tóre poznasz później... 
P rzysięgnij, że również n igdy  
nie zatrze się w twej pam ięci 
wspom nienie o twej m atce, 
k tó ra  cię jjubóstwiała!.. P rzy 
sięgnij m i to w szystko, moje 
dziecko ukochane, ażebym  u- 
m arła spokojnie.

Pow iedzieliśm y już, że M arta 
by ła  dzieckiem  przedw cześnie 
rozw iniętym  i dziwnie przez 
na tu rę  wyposażonym .

(D. C. E . )

R edaktor i w ydaw ca; Wiktor Monsiorski
D rukarn ia  „Iskry*.


